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M id i się i  pracuy, a będziesz szezęiliwym.

Ł eS K JlO . —  N ied zie la  druga  P o s tu ,  dnia 12. Marca 1843.

M  e  1 1  g  I  a ,  na czytaniu książek buduiących, poźyte-
  cznych, i na zbawiennych rozmowach.

Zamiłowanie samotności i spokoiu. ^ '.e tiz,w w5Sc’ ze zwol,ia daią się uw o-
, . . , , , dzid lekkomyślności, a tak 'pozbawiaią

ow ięty  Jan Chrzciciel, k tóry  z rozkazu się  dobrego imienia, pieniędzy, zdrowia
Bożego miał ogłaszać ludziom przyiście i zbawienia. Św iętego  czasu w dni nie-
Zbawiciela świata, i napominać ich, aby dzielne i uroczyste nie można lepiey
przez szczerą pokutę i poprawę życia g o -  pożytecznićy i spokoyniey przepędzić, iak
towali mu drogę do serc swoich, iako oddaiąc się Bogu i zbawieniu duszy; bo
swemu Panu, w młodości poszedł na pu- ten iest cel naszego stworzenia, abyśmy
stym ą, aby tam przez życie samotne i Bogu służyli i do królestwa iego weszli,
surowe, przez modlitwy, posty i rozm y- Podobnym duchem pobożnym, iak Św"
sianie rzeczy boskich przysposobić się łan, przejęty był Św. M ikołay, Fak to r
do wypełnienia swego powołania kazno- zwany iuź w swoim młodociannym w ie -
dzieyskiego : prostuycie drogi pańsk ie ! ku. Urodził sie w mieście hiszpańskiem
W  tey samotności przepędził lat t rzy -  W alency i dnia 29. Czerwca 1520. roku
dzieści na ścisłey pokucie. Nauka to Od samey młodości uważano w  nim wiel-
dla wszystkich ludzi, szczególnićy zaś ką skłonność do pobożności, i szezegól-
dla młodych. T y  to młodzieży! powin- ną gorliwość. lako  dziecko pościł trzy
nas zamiłować samotność i spokoyność, razy na tydzień, a pomnażaiąc się wiata,
bo na samotności Bóg przemawia do serc pomnażał się także w zaparciu się sa -
naszych, a dalecy od zgiełku świata, mo- mego siebie. Słowa  Bożego pilnie s łu -
zemy łatwiey wniyść w siebie samych i chaiąc i książki duchowne czytając, na -
stan naszego sumienia dokładnie poznać, uczył się kochać ubogich i chorych i
czego rozrywki światowe nie dozwalaią. wcześnie dał tego dowody, bo często

1 rzykład &w. lana zawstydza owych sam sobie uymował pożywienia, aby ich
młodych ludzi, którym w domu oyco- tylko zasilić. Podaiąc im zaś iałmużne
wskim ciasno, samotnie i cicho; którzy tak nadzwyczayne pokazywał ku nim u -
w niedziele nigdy, a w wieczory dni po -  szanowanie, że nie tylko ich ręce i noei,
wszedmch rzadko kiedy wdomu zostaią, ale nawet obrzydliwe rany całował. F rz y -
aby czas drogi spędzić na modlitwach, kłady doskonałości chrześciańskiśy tego
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dziecka tak zbudowały niewiastę machome- 
tauskićy religii, w służbie oyca iego zo- 
staiącą, że wyrzekła się błędney swćy 
wiary, a gorliwie się wzięła do nauki 
Iezusa Chrystusa. Z  takiego postępo­
wania Mikołaia szydzili nie raz iego ró- 
wiennicy; ale on im powiadał, źe ubo­
dzy noszą obraz Iezusa, i ze ich miłuiąc, 
miluiemy Boga, któremu podobało się 
z miłos'ci ku nam postać niewolnika przy­
jąć. Wpodeszłym wieku będąc, chorych 
w szpitalach odwiedzał i wielu swoich 
ziomków skłonił do poświęcenia się tym­
że uczynkom miłosiernym. Lepiey więc 
czasu swego i dobytku umiał użyć Mi- 
kołay, iak owi ludzie młodzi, lekkomyśl­
n i , co karczmy odwi,edzaią i do wszy­
stkich należą kompaniy, gdzie graią i tań- 
cuią, tylko nie do kompaniy wstrzemię­
źliwych i miłosiernych; wolą oni czas i 
pieniądze zabić, zmarnować, aniżeli na 
dobro swoie i bliźnich obrócić i użyć.

Bogoboynego młodzieńca przeznaczył 
oyciec do handlu i poddawał mu korzystne 
ożenienie; Mikołay przecie zwinnem ku 
rodzicom uszanowaniem tego nie przy­
jął. Pó wezwania Ducha świętego i po 
długiem a ścisłćm badaniu samego sie­
bie względem wyboru stanu, wybrał ży­
cie klasztorne. Z a  zezwoleniem rodzi­
ców, w siedmnastym roku życia wstąpił 
do zakonu Bernardynów wWalencyi. Po 
odbytym nowicyacie, w którym dla ca­
łego zgromadzenia był przykładem zbu­
dowania, uczynił śluby klasztorne, ode­
brał święcenia i oddał się potćm opo- 
wiadauiu słowa Bożego. Czystość iego 
życia, iego ludzkość i łagodność, oto 
wszystkie iego piękne przymioty, iednały 
mu serca i wiodły ie na drogę cnoty. 
W ielu obłąkanych i  zatwardziałych grze­
szników przez swoie mowy i uczynki 
przywiódł na ową wązką ścieszkę, g ło­

giem i eierniem zarosłą, ale prowadzącą 
do Nieba. Chociaż tak święte prowa­
dził życie, uważał się iednak za nay- 
większego grzesznika i surowo pokuto­
w ał. Pasa pokuty, iak Św . łan ,  nigdy 
nie zdeymował; chodził boso dopóki tylko 
mógł, i post nayściśleyszy zachowywał. 
Pełen zasług oddał duszę swą Bogu, 
Stwórcy swoiemu, dnia 23. Grudnia 1583. 
roku, te słowa mówiąc psalmu 121.: 
„W eseliłem się z tego, co mi powiedzia­
no : póydziemy do domu pańskiego. “ 

Zawstydza Św. Mikołay, pokutne pro­
wadzący życie, tych wszystkich Chrze- 
ścian, co brodząc w grzechach, na wszy­
stko przyszłe, boskie, wieczne zoboję­
tnieli; nie myślą o pokucie; a ieźefi się 
w nich zacznie odzywać głos sumienia, 
wołaiący ich do osobności, do wniyścia 
w  siebie samych, do roztrząśnienia pro­
wadzonego życia, zgiełkiem światowym 
usiłuią go zagłuszyć.

X . Fr. B.

Przykłady szanowania ubogich.
Pobożny król francuzki Robert, tak 

bardzo kochał ubogich, że ich zawsze 
miał około siebie. 25wykł on był ma­
wiać, źe ubodzy są iego woyskiem, któ— 
rem chce szturmować i zdobywać niebo. 
W łasną  ręką rozdawał im iałmuźnę i 
z wielkićy pokory ręce ich całował. P ie­
niądze, chleb, ryby, i inne pokarmy po­
między trzystu ubogich rok-roczn ie  w e 
wielki czwartek rozdawał.

N a rozkaz Św. Ludwika, króla fran- 
cuzkiego, trzech ubogich przy iego stole 
codziennie iadało. W  wigilie zaś świąt 
wielkich zapraszano do stołu dwieście 
ubogich. A  gdy raz dworzanie niektó­
rzy mówili mu, źe nieprzystoi na króla 
wdawać się z ubogimi, b» przez to ubli-
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za swey królewskićy godności, odrzekł 
im: „coście uczynili iednemu z tych braci 
moich naymnieyszych, m nieście uczynili.4' 
Nadto zwykł był mawiać: królestwo nie­
bieskie powinni zdobywać ubodzy c i e r ­
p l i w o ś c i ą ;  bogacze zaś m i ł o s i e r n e -  
mi  u c zy n k a m i .

Obowiązki gospodarzy i czeladzi.
Gospodarze powinni dbać, aby mieli 

nie tylko posłuszną, wierną, usłużną i 
pilną czeladź, ale nadewszystko, aby ona 
była pobożną i bogoboyną; bo dla sług 
pobożnych Bóg gospodarzom sowicie bło­
gosławi. I  tak błogosławił Bóg Laba- 
nowi dla pobożnego lakóba, bo to sam 
wyznaie przed nim: „Skutkiem dozna­
łem tego, iź mi błogosławił Bóg dla 
siebie.44 Gen. 30, 27. Błogosławił tćź 
domowi Egipcyanina Putifara dla spra­
wiedliwego lózefa, „bo rozmnożył tak 
w domu, iak i na polu, wszystkę niaiętność 
iego.44 Gen. 39, 5. Przeciwnie zaś go­
spodarze powinni uważać, aby w domu 
swoim sług bezbożnych nie trzymali: bo 
Bóg dla sług złych błogosławieństwo 
swoie niekiedy usuwa, i okropnie karze. 
Czeladź powinna sobie wziąść za przy­
kład sługi owego setnika, o których sam 
Pan dał takie świadectwo: „Mówię te­
mu: idź, a idzie; a drugiemu: chodź i 
przychodzi; a słudze moiernu: czyń to, 
a czyni.44 Mat. 8, 9. Czeladnik powi­
nien wszystko spiesznie i z ochotą wy­
konać, co tylko gospodarz rozkaże, chy­
ba źe tego prawo boskie lub kościelne 
wzbrania. Ma on pami§tać, źe służbę, 
którą czyni swemu gospodarzowi, czyni 
ią samemu Bogu. „Słudzy,44 mówi Św. 
Paweł, „bądźcie posłuszni \ve wszystkiem 
Panom wedle ciała, nie służąc na oko, 
iakoby ludziom się podobaiąc, ale w szcze­

rości serca, Boga się boiąc. Cokolwiek 
czynicie, z serca czyńcie, iako Panu, a 
nie ludziom; wiedząc, źe od Pana we­
źmiecie odpłatę dziedzictwa. Panu Chry­
stusowi służcie.44 Kol. 3, 22 — 24.

X . F. B.

R o z m a i t o ś c i .
M ało i wiele.

Bartłomiey po śmierci swoióy Hanki 
ożenił się z drugą; a źe macochy nie 
lubią pasierbów, Marcinek tedy, owoc 
pierwszego małżeństwa, nie długo z do­
mu wyiść musiał; i nie chcąc macosze­
go wyglądać clileba, poszedł na sze­
wstwo. W  pięć lat zostawszy czeladni­
kiem, wrócił do domu i prosił oyca, że­
by mu dał na wędrówkę, a le  w i e l e !  
skąpa zaś macocha dmuchała w ucho mę­
żowi, żeby mu dał mało.  Oyciec, który 
syna i żonę kochał, chcąc oboygu zado- 
syć uczynić, tak rzekł do syna: „Synu! 
ponieważ w dalekie udaiesz się strony, 
nie wiem, czy cię ieszcze kiedy tu zo­
baczę, daię ci więc mało i w i e l e  na dro­
gę: wierz mało, słuchay wiele; mów ma­
ło, patrz wiele; ucz mało, ucz się wiele; 
pisz mało, czytay wiele; ufay mało, do­
świadczaj wiele; kłóć się mało, cierp 
wiele; bóy się mało, strzeż się wiele; 
spodzieway się mało, osiągay wiele; nie­
nawidź mało, pokryway wiele miłością 
chrześciańską; sądź mało, myśl wiele; 
wyśmiewaj się mało, zamilczay wiele; 
smuć się mało, ciesz wiele; rozkazuy 
mało, pracuy wiele; grzesz mało, nayle- 
piey wcale nie; módl się wiele, ieźli mo­
żna i zawsze.44 Te nauki oyca zachował. 
Marcinek wiernie w sercu swoiem i pa­
mięci; i chociaż miał mało dni wesołych.
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przyniósł iednak wiele pożytku do domu, 
tak dalece, źe swoi m a ł o  się zjiiego 
smutku, a w i e l e  pociechy doczekali.

. ~  - FI.

Strach ma wielkie oczy.
„Iuź wam nigdy tak poźno czekać nie 

będę,14 rzekł zadyszały Bartek do Tatusia, 
powróciwszy z źelazami od kowala; „a dy 
to człowiek w  tym boru za Szwarcem 
strasznym wilczyskom ledwo się opę-

Oyciec iego Stanisław wiedząc, źe w o- 
wym boru wilków nie h y ło , chcąc sy ­
nowi pokazać, źe niepotrzebnie się bal, 
tak rzekł do niego:

S t a c h .  P rosię czyie zabłąkało się, 
a tyś myślał, źe w ilk.

B a r t e k .  Przecieźbym się prosięcia 
nie bał, chociażby było iak chałupa wiel­
kie i iak diabeł czarne i rogate; alboź 
się to ich mało napasłem, iakem był 
chłopakiem!

S t .  Może zaiąć który ciebie się

zląkł i uciekał, a tobie się zdało, źe 
w ilk? ’

B a r t .  .Zaiąca miałbym się bać? al­
boź go to nie znam z duźemi uszami i 
długiemi nogami.

S t .  Toć pewnie żaby skakaiąc stra­
chu cię nabawiły?

B a r t .  Miałbym się koślawych źab zląc! 
przecież byłem w botach, w kożuchu i ka­
pturze, i alboź to ich mało w dołku na­
szym i w kapuście, większych iak matu- 
sine trepy, z W ałkiem nazabiiałem?

S t. Źiapewne krówki na pogodę la- 
taśąc tak cię straszyły, boć wilka to tam 
nie było i nie ma.

B a r t .  T e  robaki miałyby mnie prze­
straszyć ? i wy t e ż ! przecie szedłem 
z siek ierą, tobym był którą rozciął. —  

W reszcie Bartek w idząc, źe oyciec 
koniecznie mu chce pokazać, iź niepo­
trzebnie się bał, rzekł w gniewie: „niech 
b y ło , co chciało; dosyć źe w liścisku 
tam się coś ckrabęściało.“

F .

Szanownemu Duchowieństwu mamy zaszczyt polecić uniżenie książeczkę pod tytułem*
Z a w ia d o m ie n ie

o rozrządzonem  N abożeństw ie Jubileuszow em  
w Archi -  Dyecezyi Gnieźnieńskiej, 

którą w mysi ogłoszenia Jubileuszu wraz zstósownemi Modlitwami i Litaniami dla pamiatki i  
wygody prawowiernych wydrukowrać nam polecono. Książeczka ta za 15 gr. poi. jest do nabycia. 

Upraszamy o łaskawe dalsze polecenia,
K s i ę g a r n i a  E. GCn t h e r a  

W Gnieźnie i Lesznie,

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó l arkusza, za um iarkow aną cenę rooznie zip. 4 ,  
półrocznie złp. » .  W szystkie k ró lew skie  urzędy pocztow e i  księgarn ie  przyim m ą p rzedp ła tę , i  dosta- 
Mriaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom .

Nakładem i drukiem iErnesta Giinlhcra w  Lesznie. — (R edaktor: X. T . Borowicz.')


